
WYJĄTKI
z pozostających dotąd w rękopiśmie części rozprawy
Józefa Elsnera, o metryczności i rytmiczności języka

Polskiego (*).

IV. OGÓLNE ZASADY PROZODYI POD WZGLĘDEM MUZYCZNYM.

Opinionum commenta delel dics, naturao
judicium confirmat.

Cicero.

I. Zastosowanie do języka Polskiego.

W piśrwszćj czgści moje"j rozprawy o metryczności i ryt-

miczności języka Polskiego udowodniłem, że skanzya,

(*) Pierwsza część tej rozprawy jeszcze w roku 1818 wydana
w Warszawie na widok publiczny, mocne obudziła zajęcie
w uczonych badaczach języka naszego. Treścią jej, jak wiadomo,
jest okazanie zdolności mowy Polskiej do wszelkiego rodzaju
wierszy miarowych, zdolności zaprzeczanćj przez wielu, a raczćj
ograniczanej do niektórych miar tylko, zapewne dlatego że część
lsza nie rozwijała jeszcze dostatecznie przedmiotu, i raczej przy-
gotowaniem do właściwej rozprawy nazywać się może. Pomysł
autora, tworzenia wierszy miarowych Polskich, niezupełnie był
nowym; ale rozwijanie go na zasadzie naturalnego ilocza9u języka
(długości zgłoski przedostatniej) ze względem na oralorski i filo-
zoficzny akcent wyrazów i niezmienne przy tym pomyśle obsta-
wanie, zgodne z duchem języka i silne jednością zasady, są wy-
łączną pana Elsnera własnością.



248 WYJ4TRK Z ROZPRAWY O METRYCZNOŚCf

tojest mierzenie wieYsza Polskiego we względzie metry-

cznym czyli taktycznym według akcentu, chociaż tymcza-

sem jako upiększenie wićrszy podana, już przecie w sa-

mym muzykalnym względzie zawiera wątek, z którego

prozodya języka Polskiego rozwiniętą być może. Jakoż

uważając każde pojedyncze słowo samo przez sie, po-

strzeżemy, mając wzgląd na akcent, następujące tonokroki

(miary, pedes, Tonfusse) tonowania lub akcentowania

grammatykalnego, językowi Polskiemu właściwe. Tak

np. w wyrazie ,
dwuzgłoskowym kochać jest miara albo — w

Trochaeus

w trójzgłoskowym spokojnoió — — — albo w — w

Amphibrachys u f u

a w czterozgłoskowym odzyskaną albo u w — w

Paeon trzeci U u \ u

Gdy więc w Polskim języku akcent stanowi o różnicy

zgłosek w ich wymawianiu, a pod względem muzycznym

(jakem to już wyżćj powiedział), zawsze pewną długość

z przyczyny thesis i arsis w samym takcie oznacza, wypły-

Jako muzyk z zawodu, nadal p. £. swej pracy, prócz językowej,
i muzyczną barwę, okazując, wsparty na fllozoficznem dwóch
sztuk pojmowaniu, potrzebę i korzyść poezyi miarowej i płynącą
zląd spójność obojga we wspólnym im żywiole, pomiarze ryt-
miczno-metrycznym. „Jak muzyka poetyczną co do treści, tak
poezya muzyczna co do formy być winna" mówi autor, i dlatego
rozprawa w rękopiśmie, zajmuje sie, melodyą i jćj własnościami,
bo między niemi znajduje się i ta zasada (trzecia u p. E.) „Tony
co do ruchu i trwania w czasie, muszą mieć między sobą pe-
wien porządek rytmiczno-taktyczny"; i ten przepis obowiązujący
kompozytora (zasada piąta;: „Kiedy melodya przeznaczoną jest
do śpiewu, waga taktu odpowiadać powinna akcentowi języka
w wyrazach." Tegoto akcentu zastosowanie do poezyi, rozwija
autor w podanym wypisie.
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wa ztąd że każdy jednozgłoskowy wyraz może być obo-
jętnym, tojest krótkim Inb długim. Albowiem akcent
grammatykalay na formie języka Polskiego oparty, w je-
dnćj zgłosce znajdować się nie może. Jednakowoż, po-
nieważ zgłoski w jakim bądź języku nietylko różnią się
co do trwania w czasie, ale i w tonowaniu niższśm lub
wyższćm tworzącćm akcent oratorski, zależny od pojęcia
rzeczy i nadający wyrazom większą wybitność, przeto
jednozgłoskowe wyrazy, można we względzie miary na-
stępującym sposobem uporządkować:

1. Długiemi są:
a) Rzeczowniki np. król, Bóg, pan, myśl, nić i t. p.
b) Czasowniki np. czuć, dać, daj, grać i t. p.

2. Średniemi obojętnemi, tojest długiemi lub krót-
kiemi są:

a) Zaimki np. ja, ty, ten, mój, i t. p.
b) Przysłówki np. tam, tu, gdzie i\. p.
c) Wykrzykniki np. ach, o, i t. p.

3. Krótkiemi są:
a) Przyimki np. przez, za, przed, nad i t. p.
b) Spójniki np. gdy, iż, bo, i t. p.
c) Przyrostki.np. że, by, to, i t. p.
d) Nijakie: się.
Rozumie się samo przez się, że kiedy przyimki np.

przez, za i t. p. łączą się z jakim źródłosłowem np. bić,
zabić; byt, jJobyt, odbyt; chód, o&chód, odchód, pochód,
przech6d, przychód, rozchód, dochód, zachód, i t. p.,
tworząc przez to nowy wyraz w znaczeniu umysłowym,
że wtenczas muszą przybierać to tonowanie, które z przy-
czyny filozoficznej (jak się to później okaże) wielozgło-
skowe wyrazy mićć muszą, podług grammatykalnego
akcentu języka.

Tom III. Sierpień 1846. 32
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Ażebym się jaśniej wytłómaczył, okaże tę różnicę wy-
razóvv jednozgłoskowych na przykładzie, ograniczając się
na wyrazach jednozgłoskowych drugiego rzędu, które
uważają się jako długie, gdy na nie pada akcent orator-
ski. Gdyby ktoś pobudzając kogo do odpowiedzi, wy-
raził się temi słowy: łaję cię niesłusznie, kompozytor
muzyki stosownie do tego, czy na wyraz cię, należący
do drugiego rzędu wyrazów jednozgłoskowych, pada lub
nie akcent oratorski, mógłby dorabiając do słów powyż-
szych muzykę, wyrazić je tonami raz 3/4 | p p p | f

ła ju cię niesłusznie

d r u g i r a z p p f " p | f f a l b o % p p I f * p . | f $ l
ła j(; cienie słuszni" la ję cię niesłusznie

Z tych przykładów oczywiście pokazuje się, że akcent
oratorski padając na jaki wyraz, w tonowaniu jego czyni
odmianę. Jakoż w pierwszym przykładzie muzycznym, po-
nieważ nie idzie o osobę połajaną ale o słuszność naga-
ny, wyraz cię stał się krótkim, jako akcentu oratorskiego
niemający i kompozytor podłożył podeń notę mniójwa-
żną w takcie. Przeciwnie w drugićm wyrażeniu muzy-
cznóm, ponieważ właśnie na wyraz cig przypada akcent
oratorski, gdyż tu idzie szczególniej o osobę którą po-
ważono się łajać, wyraz ci§ uważa się jako zgłoska dłu-
ga i ważną notę dostaje.

Podłożywszy pod ten sam pomysł melodyjny inne wy-
razy, w których na miejsce cię znajduje się wyraz trze-

ciego rzędu m np. J J A M j J I A N . / I J J
lękam się nieszczęścia lękam się nieszczęściu

albo J J J 4 J J J 7 widoczną jest rzeczą, że
lękam się n i e s z c z ę ś c i a

wyrażenie muzyczne piórwsze samo tylko jest dobre; in-
ne będą niezgrabne, bo z duchem wyrazów niezgodne.
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Powyższe przykłady zdają się dość jasno dowodzić
różnicy, jaka co do iloczasu między jednozgłoskowemi
wyrazami zachodzi. Dlatego przestać mogę na tćm com
teraz mówił o ich krótkiern lub długiem wymawianiu,
zwłaszcza że język Polski z przyczyn psychologicznych,
nie oddala się w tej mierze od innych żyjących języków.

Ważniejsze jest mierzenie wyrazów dwu, trzy, cztero
i więcej zgłoskowych, bo w nich koniecznie akcent języ-
ka znajdować się musi. Nim jednak do wykładu tej dal-
szej prozodyi przystąpię, uczynić pierwej muszę nader
ważne uwagi dotyczące akcentu, powtarzając naprzód
to pokrótce, com już w pierwszej części niniejszej roz-
prawy powiedział.

Trzy są rodzaje akcentów, ze względu na skandowa-
nie i wyrażenie melodyjno-rytmiczne, które rozróżnić
potrzeba. Pićrwszy akcent jest oratorski; podnosi on naj-
ważniejszy w składni wyraz i w ustach deklamatora na-
miętnym go czyni, gdy go wymawia z pewną modula-
cyą głosu, jako zawierający panujące w sensie uczucie.
Drugi akcent, jest akcent języka; n trzeci, akcent sło-
wny. Oba te akcenta najważniejszą zgłoskę wyrazu po-
dnoszą, i właściwie grammatyczny akcent stanowią.
Akcent ów grammatyczny wtenczas staje się akcentem
języka, gdy najważniejszej zgłoski podniesienie, zasadza
się na samej budowie języka, jak to jest u Polaków.
Akcentem zaś słownym nazywa się wtenczas, gdy po-
dniesienie przypada na pierwotną zgłoskę, jak to jest
u Niemców, albo też na pewne tonowanie, jakiemu wy-
razowi szczególniej właściwe, jak to w języku Włoskim
i Rossyjskim powtarzamy. W językach więc, w których
dobre wymawianie, prócz innych niezbędnych warun-
ków, wymaga jeszcze zachowania grammatycznego ak-
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centu, tojest jednego z wyżdj wymienionych akcentów
lub obydwóch; w tych mówię językach, samo już tono-
wanie pewnśj, zgłoski, zawiera skanzyę podług akcen-
tu. Jakichkolwiek użyjemy wyrazów, byleśmy mieli pe-
wny zamiar w ich układzie, skanzya ta stanie się me-
tryczną czyli taktyczną. Albowiem tak mocniejsze jak
słabsze tonowanie, łatwo się przemienia na długą i kró-
tką zgłoskę, i w muzyce nieinaczój jak przez długość
lub krótkość wyrażone być może. Ta prawda jasno wy-
pływa z samej istoty taktu muzycznego.

Nadmienić tu wypada, że wszystkie języki Europej-
skie, w których metryczność pod względem' muzycznym
użytą być musi, jak w Niemieckim, albo Używaną bywa
jak we Włoskim, albo użytą być może, jak w Polskim ję-
zyku, w porównaniu ze starożytnemi językami, są akcen-
towanemi, i tylko pod względem muzycznym są, że tak
powiem, iloczasowemi. A zalóm jak w pieYwszćj części
niniejszej rozprawy mogliśmy to spostrzedz, tak i teraz
w dalszym jej ciągu przekonamy się ze szczegółowego
rozbioru, że wzgląd muzyczny, czyli jaśniej się tłóma-
cząc, zasada taktu muzycznego polegająca na thesis i ar-
sis, będzie dowodem prozodyi języka Polskiego, kiedy
nadto uważymy, że przyczyna akcentu w wielozgłosko-
wych wyrazach jest filozoficzną, jak w jednozgłoskowych
psychologiczną.

Zadziwiającą jest rzeczą, że wszyscy grammatycy Pol-
scy o przyczynie tegoż akcentu zamilczają i tylko go
prawie ze zwyczaju mówienia wyprowadzają, gdy przy-
czynę jego powinniby wywieść z formy języka, jako sta-
nowiącą po większej części zewnętrzną jego piękność.
J. Mroziuski w swoich zasadach grammatyki języka Pol-
skiego mówi: „że nic możemy mieć grammatyki Polskie" j ,
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dopóki nie będzie poznana część filozoficzna języka na-
szego czyli jego wewnętrzna budowa." Zastanawiając
się nad głównćm prawidłem iloczasu Polskiego, prze-
dłużania zgłoski przedostatniej, już w moje] rozprawie
r. 1817 napisałem że „forma języka Polskiego przyczy-
nę prawa penultymy zawierająca, w żaden sposób uszko-
dzoną być nie może; przez nią bowiem język Polski ja-
ko Polski, między Słowiańskiemi się znamionuje, i po-
nieważ w nie] po większe], części znajduje się piękność
i udoskonalenie, do których może jeszcze język co do
prozodyi być zdolnym." Tę moje myśl z przyczyny filo-
zoficznej powziętą, spodziewam się wyjaśnić następują-
cemi spostrzeżeniami w przedmiocie grammatycznego
akcentu języków.

W językach które w przypadkowaniu i czasowaniu nie
potrzebują przedimków ani zaimków, zgłoska pierwotna
czyli główna z tych samych psychologicznych przyczyn,
które o krótkości lub długości wyrazów jednozgiosko-
wych stanowią, musi swoje pierwotne tonowanie utrącać;
sama bowiem już końcowa tak imion jak czasowników od-
miana, wyraża stosunkowośćidei czyli wyobrażenia w wy-
razie, co szczególnie] w rzeczownikach i czasownikach ma
miejsce. Gdy więc w języku Niemieckim w wyrazie np.
Liebe, długa zgłoska Lie, zachowuje także swój akcent
w wyrażeniu: der Liebe Sehnsucht albo Sehnsucht der

Liebe, a w języku Polskim w wyrazie miłość długa zgło-
ska mi utracą swój akcent w wyrażeniu: miłości żądza
albo żądza miłości, i przybiera go zgłoska ło (bo w tym
języku samo przypadkowanie już wyraża stosunkowość
wyobrażenia w wyrazie); wtenczas w obudwu językach
przyczyną tonowania jest zawsze akcent grammatyczny.
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Istotnie, czyli ten akcent pada na zgłoskę pierwotną, czy
położenie jego zależy od stosunkowości idei, którą nam
w wyrazie skreślić przychodzi, zawsze to podług prawi-
deł filozoficzno-grammatyczńych na jedno wyjdzie, bo oba
te wyżej wzmiankowane języki, różniąc się w środkach
w tej mierze obranych, nie różnią się co do istoty rze-
czy. Ztąd we względzie muzycznym zgłoski Lie i mi sta-
nowić muszą pewną taktyczność, a przeto i we wzglę-
dzie iloczasowym także muszą być, jako pewna długość
lub krótkość, nietylko uznane ale i mierzone.

Jak wielkiój wagi jest to postrzeżenie w ogólności dla
badaczów języków, a w szczególności dla ustalenia pro-
zodyi jakiego języka, okaże się to póznićj gdy przystąpię
do mierzenia i uporządkowania wyrazów wielozgłosko-
wych. Że podaną wyżej uwagę, nastręcza rzeczywiście
akcent języka Polskiego, a nie sam tylko zwyczaj mówie-
nia, dowodzi budowa języka Włoskiego. Ponieważ Włosi
tak jak i Niemcy w przypadkowaniu nie mogą się obejść
bez przedimka, przeto w językach Włoskim i Niemie-
ckim tonowanie grammatyczne wcale się nie zmienia
w rzeczowniku. Pierwotna zgłoska, będąc w pierwszym

przypadku imienia np. Pamore czy to długą czy krótką,

pozostaje taką i winnych przypadkach delamore, aTamore,

nawet wtenczas gdy imię skraca się w poezyi np. amor.
Przeciwnie, to grammatyczne tonowanie zmienia się w cza-
sowniku (bo w języku Włoskim czasowanie nie wymaga

bytności zaimka), amo, amaro, amo, amaro^ a to z tych
samych wyżej wymienionych powodów, dla których
i w języku Polskim, końcowa czasowników odmiana, od
potrzeby zaimków je uwalnia. Prawidło to zatóm akcen-
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tu języka Polskiego, że przedostatnia zgłoska we dwu,
trzy i t. d. zgłoskowych wyrazach przedłużać się musi,
wynika nietylko ze zwyczaju mówienia przodków, Jęcz
i z sensu grammatycznego, podobnie jak to w językach
Włoskim i Niemieckim postrzegamy. Jakoż na akcencie
jedynie pewną metryczność zasadzić można, bo tylko on
nadaje zgłoskom istotną długość muzyczną w wyrazach
dwu, trzy i t. d. zgłoskowych. Istotnie taka akcentowana
zgłoska dobrą część taktu zajmuje, chociażby inna zgło-
ska, z przyczyny oratorskiego akcentu, nietylko wyższe
miała tonowanie, ale nadto większą w notach wartość.

Któż nie uważał, że gdy samym dwuzgłoskowym
wyrazem zapytujemy, niepodobna żadną miarą osta-
tnią tego wyrazu zgłoskę tak krótko wymówić, jak tego
akcent, na pierwszą zgłoskę przypadający, wymaga?
I owszem mimo akcentu języka, przyczyna psychologi-
czna do dłuższego wytrzymania tej ostatni ój zgłoski na-
kłania, tak dalece, że namiętnie pytający się mówcą lub
aktor, na niśj właśnie mieści pewne tonowanie. Ono, ja-
koby żądające odpowiedzi, drugiej (krótkiej) zgłosce po-
zorną nadaje długość. Rozbierając następujące zapytanie
przez figurę powtórzenia: czy nie słyszyszl slyszyszt nie
można ostatnićj zgłosce odmówić tego tonowania, o ja,-

kie"m mówię; w w — ? — ~"? co muzyk następującym

sposobem wyrazić musi: J * J ] J J "•*" J d Przez co
czy nic słyszysz? słyszysz?

druga nota w powtórzonym zapytaniu mając nietylko
wyższe lecz i dłuższe tonowanie, nadaje ostatnićj zgłosce
mniemaną długość, tak jednak że pićrwsza zgłoska w ta-
kcie czyli w metrze zawsze zatrzymuje długość istotną
jakićj się z grammatycznego akcentu domaga. Długość
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ostatniej zgłoski, jakkolwiek ona mocniejszym tonowa-
niem słabćj taktu części (arsis) i przedłużeniem tonu wie-
le zyskuje, zawsze pozorną będzie w takcie, i kompozytor

minąłby się z estetyczną prawda., gdyby zamiast J I
słyszysz?

deklamował J | J Byłoby to nie już grzechem przeciw
sły szysz?

duchowi jeżyka, ale przesadą, nie artystycznym zażyciem.
Na tę różnicę między akcentem grammatycznym a ora-

torskim, kompozytor zawsze winien zwracać uwagę i cią-
gle to mie"ć obecnćm w pamięci, że w językach akcent
grammatyczny mających, akcent oratorski tylko wyrazom
jednozgłośkowym drugiego rzędu może nadać długość
rzeczywistą; wielozgłoskowym tylko sztuczną.

Z tego wynika że szóste prawidło w grammatyce

ks. Kopczyńskiego, iż się ostatnia zgłoska wyrazu prze-

dłuża, kiedy wołamy na odległego np. Janie, matko, do-

brodzieju, nie może być iloczasowćm. Piórwsze i najgłó-

wniejsze prawidło iloczasowe języka Polskiego jest to,

że w wyrazach wielozgłoskowych przedostatnia zgłoska

jest długą. Że zate"m prozodya czyli rozróżnienie muzy-

czne zgłosek pojedynczych w wyrazie, nie może być do-

wolnie wymyśloną ani naśladowaną, lecz sama przez się

wyniknąć powinna z wymawiania zgodnego z duchem

języka, tego istotnego warunku metryczności; prawidło

to musi być zasadą wyprowadzenia dalszych iloczaso-

wych prawideł języka Polskiego. Ale wprzód wypada

tu uczynić niektóre uwagi nad materyałem metrycznym,

ze szczególnym zastosowaniem go do języka Polskiego.

Oprócz bowiem tonokroków: trocheus _ „ J J \ amphi-

brachys u _ ^ / J J\ i paeon trzeci u u _ v J
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które każdy mający ucho muzyczne mógł w języku Pol-
skim postrzedz; poznać nadto trzeba wszystkie tono-
kroki stanowiące metryczny materyał, tak te które ję-
zyk Polski jeszcze przyjąć może, jak i te, które się prze-
ciwnemi być zdaj.1} pierwszemu iloczasowemu prawidłu.
Jako muzyk, uwagi dotyczące prozodyi języka Polskiego
sposobem muzycznym objaśniam i tłómaczę.

Miara czyli tonokrok znaczy w poezyi pewną liczbę
zgłosek mających się do siebie stosunkowo w czasie.
Zatem jako figura w czasie, tonokrok w poezyi jest pra-
wie to samo, co krok w tańcu i takt pojedynczy w muzy-
ce. W rozkładzie i tłómaczeniu kroków tańca zasadą
jest chód zwyczajny, w którym dwa wstępy czynią krok
jeden. Wstępy takie mogą być albo równo mocne, czyli

równe w czasie/ J J, albo jeden wstęp może być

mocniejszy drugi słabszy, tojest jeden więcej czasu zaj-

mować jak drugi _ w J J ^ i t. d. Ztąd powiedziććby

można że miary w poezyi są niejako tańcem zgłosek.

Słowem cze*m są wstępy i krok w tańcu, tćm w poezyi

są zgłoski i tonokroki, a w muzyce noty i takt (*). :

(*) Tu następuje w rękopiśmie ustęp drugi: Tłómaczenio tono-
kroków Greckich i Łacińskich sposobem muzycznym. Autor prze-
chodząc wszelkie rodzaje metrów, dokładnie okazuje, jak rozli-
cznym sposobem w muzyce zastosować je można, i jedne drugie-
mi zastąpić na zasadzie natury taktu muzycznego. Pokazując
sposobność języka Polskiego do miar wszystkich i łatwość w za-
stosowaniu ich do muzyki, znosi poetów mniemanie o niepodo-
bieństwie nagięcia mowy naszej do wszelkiego rodzaju wierszy
miarowych, i mającemu objaśniać je swym sposobem kompozyto-
rowi toruje drogę, o ile. metryczność nasunąćby mu mogła tru-
dności. Ustęp ten obchodzący zarówno poetów jak muzyków
zmuszeni jesteśmy pominąć dla zbyt wielkiej rozciągłości jego.

Tom III. Sierpień 1840. " O
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3. Zasady prozodyi czyli iloczasu języka Polskiego.

Pierwsze i najgłówniejsze iloczasowe prawidło jest:
że pospolicie zgłoska przedostatnia się przedłuża; jest
zatćra długą nietylko:

1) w pierwotnej formie wyrazów np. cesarz, piękność,

Icochaó, lecz oraz,

2) w przemianie formy pierwotnej, jak czasowaniu

i przypadkowaniu np. cesarza, cesarzowi, z pięknościa-

mi, kochają;,
3) w wyrazach w których zaszła odmiana z innego

powodu np. cesarski, cesarnewicz, matuleńka, organy,

organiścina i t. p. W tym względzie język Polski podo-

bny jest do Włoskiego,' tak w rzeczowniku jak w przy-

miotniku np. casa, casone; povero, poverino i t. p.

Drugie prawidło. Ze względu na prawo penultymy
w wielozgłoskowych wyrazach, licząc już od dwuzgło-
skowych (w których akcent grammatyczny znajdować się
musi) czy one pierwotne czy stosunkowe mają znacze-
nie; dodane do nich przyrostki malujące stosunek nie-
wyrażony w przypadkowaniu, czasowaniu i innćj odmia-
nie w samym wyrazie uskutecznionćj, nie mogą przemie-
niać akcentu, tojest tego przycisku lub tój miary, którą
stosownie do prawa penultymy z przyczyny filozoficzno-
grammatycznój te wyrazy mióć powinny. Gdy więc wy-
raz dwuzgłoskowy, dla łączącego się z nim przyrostka
staje sig trójzgłoskowym, byłoby przeciw duchowi jeży-
ka w takim złożonym wyrazie wymawiać zgłoskę przed-
ostatnią z akcentem np. gadajże. Byłoby to nadużyciem
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akcentu, przesadą penultymy, bo w podobnym wyrazie
prawdziwą przedostatnią jest zgłoska pićrwsza. Ta zaś
1) powinna zatrzymać swoje grammatyczne tonowanie;

i mówić należy: gadajże, chcieliby, powiedzno, dobrzeto.

2) w wyrazach złożonych jakoto: kołowrót, rymotwor,

nowawieś, piwowar, ryb.ołów, i t. p. pićrwsza zgłoska
także pozostaje długa, druga jest krótką, a trzecia otrzy-
muje znaczenie metryczne podług (wymienionych po-
przednio) zasad dla wyrazów jednozgłoskowych które są
długie,—krótkie u lub wreszcie obojętne <jj, przeto:

Daktylami cieżkiemi będą wyrazy dwuzgłoskowe z je-
— >_/ W — V U wm \J \J — \J

dnym przyrostkiem: gadajże, bylebyś, jutrobym, prędzej-

no, i t. p. J / /
Peonami drugiemi będą trójzgłoskowe wyrazy, ma-

\J _ \j U <U • —

jące przy sobie jaki przyrostek np. samemubym, chłopa-

Peonami pierwszemi będą znowu dwuzgłoskowe wy-

razy, lecz mające przy sobie aż dwa przyrostki np. ju-

irobymto dalejżeno 11. p. J J J J

Daktyle lekkie będą tworzyć wyrazy: dawałeś, ledwie-

co i t. p. P f P a l b o P ^ P. W miejsce podobnych
daktylów może wierszopis lub kompozytor muzyki, sto-
sownie do zamiaru kłaść amfimacery _ u _ j któremi

— y —y

istotnie są wyrazy latorośl, wierszopis, Carogród, samo-

lub, i t. p. Z tego sie pokazuje, że wyrazy złożone
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z dwóch wyrazów dwuzgłoskowych, lub z jednego trój-i
jednego dwuzgłoskowego, i naodwrót, i t. p. 3) po-
winny swoje pierwotne tonowanie w złożeniu także za-

— \J — U

chować. Tak np. wyraz: wiarogodny będąc prawdziwym

dytrochejem J J J J 1 nie może w piórwszej zgłosce
grammatycznego akcentu utrącać i w przypadkowaniu

powinien się wymawiać wiarogodnemu a nie wiarogo-

dnemu, co byłoby nadużyciem w tonowaniu. Z ta.d je-

szcze należy wymawiać czerwonożółtawy, czerwonożól-

tawego, albo czerwonożółtawego, a nie
" ' — u — o — a

czerwonożółtawy, ) _ a u _ o _ o

lub u u u u _ u ani czerwonożółtawego
lub _ u u u _ o Jlub u u o — u _ o

lub _ o _ « u _'w
•, •,. • • • • • 1UŁ) __ u e j u U - ^»' O

Inaczćj się rzecz ma w cztćro lub pięciozgłoskowym wy-

razie nieskładanym np. bolejący który jest prawdziwym

peonem trzecim J J J J i który tylko sposobem sztu-
cznym podług zamiaru poety lub kompozytora może być"
jako dytrochej w toku trochaicznym użyty <JJP - O , * f,ff.

Dlatego tóż wyraz cztćrozgłoskowy nieskładany przyj-
muje w przypadkowaniu tonowanie właściwe pięcio-

—u u — u
zgłoskowym wyrazom np. litościwemu

..:•-..',, iub^ u ^c
lub o u o _ t

— o o —
tak jak w Wyrazie pięciozgłoskowym: zadowolony

u — o —u
" ' • ' " , U U U _ u

z przyczyny zasady czwartej, jak się zaraz pokaże.
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Trzecie prawidło. Wyrazy trzy, cztóro, pięciozgłosko-
we i t. d. które przez wyrzutnię (elizyę) językowi wła-
ściwą tracąc zgłoskę ostatnią, stają się wyrazami dwu-
trój-czterozgłoskowemi i t. d. powinny się z takićra to-
nowaniem używać jak gdyby wyrzutnia nie miała w nich
miejsca. W wyrazach bowiem tak skróconych, prawdzi-
wą penultymą wypływającą z budowy jeżyka, jest zgło-

ska ostatnia np. bedziem, uczon, winienem, pochwalon,
Q V W — , . ,

zadowolon i t. p. Zdaje się iż tu sama budowa języka
przymusza mówiącego, do zatrzymania się na ostatniój
zgłosce, tojcst do wymówienia jej messa di voce dla
wskazania prawdziwćj penultymy; ponieważ przez opu-
szczenie głoski y w ostatniśj zgłosce wyrazu trój-cztero-
pięciozgłoskowego, poprzedzająca zgłoska, która jako
przedostatnia była już w tych wyrazach długa, przybio-
rą jeszcze jedne głoskę. Następujące przykłady rzeczy-

wiście tę prawdę potwierdzają. Tak mówi się będziem
• • . . o —• « C J _ u — o o « — , , . o u

zamiast będziemy, uczon zam. uczony, ulubion zaio. ulu-
u o o o — o o u — a

biony, zadowolon zam. zadowolony i t. p.

Język Włoski, który w czasowniku ma podobna, budo-
wę jak język Polski, nietylko. pokazuje nam drogę do te-
go trzeciego prawidła, ale zarazem dowodzi że przestą-
pienie w takim razie prawa penultymy, jest uchybieniem
przeciw graramatycznemu akcentowi języka. I tak, mó-

wi się andiamo, farmo, a opuszczając ostatnią głoskę o
\J aa \J —

andiam, farerh. Rzecz ta tak dalece nie ulega wątpliwości,
że gdyby kompozytor muzyki używając w całości jakiój

\_» — u
kilka razy po sobie wyrazu: faremo, dla ożywienia chóru,
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chciał na samym ostatku kończąc swój pomysł muzy-

deklamować: farem zamiast farem, jak to dotąd
widzimy w muzyce Polskiej,

fa re mo fa re mo fa ro mo fu rem
zro ;bi my zro bi my zro bi my zro bim

wtedy Włosi, tak jak niegdyś Rzymianie, z'równany
odrazą uczuli to uchybienie. Jak więc w języku Wło-
skim podobne uchybienie pochodzi z przekręcenia akcen-
tu głównego, tak i w Polskim języku, nadweręża ono ten-
że akcent. Co większa, pozbawia ono jeszcze kompozy-
tora równego toku, tak potrzebnego do niektórych wy-
rażeń rytmicznych; gdy np. chcemy przez powtarzanie je-
dnego słowa w muzyce, dać wyobrażenie biegu który na-
gle ustaje jak np. 3/s J^ J \ l \ r • J # J ^ w a "

pój dzle my pój dzie my pój dzicm
mi dia mo an dia mo an diam

żywszy prócz tego że w takowóm skracaniu wyrazów
w pierwszej osobie liczby mnogi&j, właśnie litera m bę-
dąca jej stałą oznaką, winna być w języku Polskim tak
jak we Włoskim dobrze słyszaną, a zatśm należycie, do-
bitnie wymawianą, okaże się że prawidło trzecie oparte
jest na duchu języka Polskiego.

Pod trzeciem prawidłem możnaby jeszcze następującą
umieścić uwagę co.do użycia zawieszenia, które nictyl-
ko pod względem rozmaitości wyrażenia i składni, lecz
i pod względem iloczasowym nawet na akcencie gram-
matycznym opartym, mogłoby językowi nowego metry-
cznego materyału • dostarczyć. Wiadomo już, że zaimki
np. ja, ty i t. p. należąc do wyrazów jednozgłoskowych
drugiego rzędu, wtedy dopióro niewątpliwie są długiemi,
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kiedy na nie pada akcent oratorski, a zatśm że w takim
razie w wymawianiu ich na miejscu pewne zahaczenie
mowy, jak to na głoskach m i s postrzedz można w wy-

rażeniu jam kochał, albo tyś kochał, te"m samćm podo-
bne zaimki powinny się używać jako długie. Na po-
twierdzenie tego postrzeżenia przytaczam jeszcze inne
przykłady:

Jesteś dobry dyspondćj J J J J

- - u I I \
Tyś dobry amfibrachej J J J

Dobryś spondej J J

Że zaś w wyrażeniu jam kochał, tyś kochał zgłoska chat
jest także prawdziwą penultymą, a przeto w skandowaniu
powinna być długą, więc przez to powstaje molossus je-
żeli nie amfimacer czyli kretyk. A tak:

ja kochałem, w zapytaniu będzie jam kochał?

ty kochałeś »;... tyś kochał?
_ _ — \j

on kochał. . . . . . . . . . . . . . .on kochał?
tak iż zgłoska pierwsza ko raz długo, drugi raz krótko
wymawiana, oznaczałaby różnicę osoby mówiącej. Gdy-
by to moje postrzeżenie trafiło do przekonania znawców,
którzy w przedmiocie języka wyrokować mogą, wtedy ję-
zyk Polski i pod tym względem miałby podobieństwo do
Włoskiego. Wszak w nim akcentowanie właśnie ozna-

cza czas teraźniejszy lub przeszły. I tak amo znaczy ko-

cham amo kochał. Zachodziłoby mówię podobieństwo

w obu tych językach pod względem akcentu, gdyby w ta-
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kim razie zgłoska chał w Polskim języku przeciągle się
wymawiała. Lecz ostateczne wtój mierze rozstrzygnienie
zostawiam badaczom języka Polskiego. Nam niechaj bę-
dzie tymczasem dosyć na tóm, że przez takowe skrócenia

trój zgłoskowych wyrazów np. będziemy, uczony otrzymu-

jemyjamb: będziem, uczon; że przez skrócenie czterozgło-

skowych wyrazów tworzy się anapest: pochwalon, wy-

niesiem; że nakoniec skrócenie pięciozgłoskowych wyra-
u u o —

zów daje paeon czwarty: zadowolon. Korzyść któ-
rą ztąd język Polski pod względem metryczności a tóm
samom zewnętrznego wierszopistwa otrzymać zdoła, nie
będzie lak małą jak się zdawać może. Gdy tym sposo-
bem ustali się metryka naszej mowy, nie będzie nam po-
trzeba z tą skwapliwością poszukiwać w celu otrzymania"
kadencyi męzkiój, jednozgłoskowych wyrazów, które tak
drapieżną monotonię dają dla ucha prawdziwie Polskie-
go. Albowiem tym sposobem w podobnym jambie
i anapeście, zakończenie męzkie otrzymując pewne por-
tamento di voce, nie będzie oczywiście obcóm kraso-
mowskiej liczbie mowy Polskiej.

Przyłączam wyjątek z sześciogłosowego chóru, w któ-
rym podług trzeciego prawidła postępowałem, układając
muzykę do wierszy następujących:

Kiedy ranne wstają zorze,
Tobie ziemia, tobie morze,
Tobie śpiewa żywioł wszelki,
Bądź pochwalon Boże wielki!

gdzie w deklamacyi' nie uważałem wyrazu pochwalon ja-
ko amfibrach ^ _ w jak to w potocznej mowie słyszóć się
daje, lecz jako anapest w ^ _, którym rzeczywiście jest
ten wyraz.
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Gdybyśmy tu wyraz pochwalon uważany zapewne ja-
ko trójzgłoskowy, choć właściwie nim nie jest, wyma-
wiali ze zwyczajnym tonowania nadużyciem, wtedy
wszystkie powyższe cztóry wiersze byłyby w równym to-
ku trochaicznym. Lecz ja zapatrzywszy sig na wzgląd roz-
winięty w trzecim prawidle, deklamowałem wiersz osta-
tni tak jakby to uczynił kompozytor Włoski. Albowiem
chociaż podług wierszopistwa Włoskiego, poeta nie jest
wcale obowiązanym w liczeniu lub skandowaniu zgłosek
wiersza, zważać na ich różnicę, ale tylko na ich pozycyę
w wierszu tojest cezurę, kompozytor przecież Włoski
musi zawsze zachować w ułożeniu do nich muzyki, akcent
grammatyczny. Na te"m właśnie polega różnica muzyki
do wićrszy Włoskich, a muzyki do wierszy Frahcuzkich.
Francuzi nawet tego akcentu nie zachowują, który wy-
razom nadaje tryb rozkazujący, choć przezeń usiłują
dowieść, że ich język posiada także akcent grammaty-
czny, Wszak Francuzcy kompozytorowie mogą podług
upodobania, sposobem w mowie potocznej używanym,

deklamować zarówno: ecoutez jak- ecoutez albo ecoutez,
szczególniej zaś, gdy po takim wyrazie następuje jedno-

zgłoskowy np. ecoutez donc, ecoutez donc, ecoulez donc,
O u u —

a nawet ecoutez donc. Czy możnaby w języku Włoskim,
Niemieckim i Polskim w jednój aryi tak dwojako dekla-
mować, jak deklamował Berton w operze: la Romance?

^IJJJ/JlW
deboucher mes o reilles deboucher mesore

• •• ••• i cl • i g f II 5
pour admi rer mieux ah pour admi rer
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lub czy możnaby w wyżej" wspomnianych językach bez
spostrzeżenia niewłaściwości, powtarzać raz po raz jeden
i tenże sam wyraz z coraz odmienną prozodyą, jak to po-
strzegamy w operze Gulnara kompozycyi Dalajraka:

JJJIJ-JIJJJJI^ł
I7'a mour l'a mour ne peut se comman der
A moi a mor non po' si coraman dara
Licbe, Liebc, kann nicht erzwungen scin
Miłość, miłość nie może być zmuszoną.

Nakoniec położywszy w ciągu metryczno-rytmicznego

peryodu inne wyrazy pod ten rytmiczno-muzyczny

p o m y s ł : J J J J , t o j e s t p e o n c z w a r t y , u u o _ n p .

każdyby musiał w kilkokrotnóm powtó-
nićclTwszelkTśpićw

rżeniu uczuć jeżeli niejaką chropowatość, to przynaj-
mniej naciąganie mowy do muzyki tej' we względzie tak-
tycznym. Jakoż, co innego jest wymawianie trzech zgło-
sek w jednym wyrazie, a co innego trzech zgłosek we
dwóch lub trzech wyrazach, chociażby tóż w najdelikat-
niejszym cieniowaniu. Gdybyśmy prócz tego w miejsce
wiórsza: u u _

Bądź pochwalon Boże wielki
położyli inny bez względu na rym (bo tu nam idzie
o utrzymanie muzyczne rytmicznego pomysłu w wyżej
okazanym chórze), np.

Niech wszelki śpiew wielbi Pana;
wtedy w dalszym ciągu melodyjnym, zabrakłoby mi je-
dnój zgłoski w drugim wiśrszu na przypadek, gdybym
dla większej śpiewności lub dla dopięcia innego celu,
w pićrwszym wiórszu nie chciał użyć wyrazu w skróce-

niu: tojest pochwalon, ale w całości, tojest pochwalony.
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Chcąc powyższemu brakowi zgłoski zaradzić, musiałbym
drugi wićrsz odmienić w sposób następujący:

<I> u «. - ^ o , u - . ,
Niech wszelki śpićw — mech wszelki śpiew, zamiast

ł ' « « - 4> u o - '
Bądź pochwalon — bądź pochwalon

Niech wszelkie śpiewy wielbią Pana, zamiast

T o o — o — p — u
Bądź pochwalony Boże wielki.

Ale taka zamiana mogłaby nieraz i w poezyi i w muzyce
być niewczesną.

Z tych tedy powodów trzecie prawidło nietylko wa-
żną daje językowi korzyść prozodyjną, nietylko dostarcza
poezyi męzkich zakończeń tak we środku peryodów mu-
zycznych jak i w ich zakończeniu, lecz co większa, za-
kończenia mgzkie zdołają przez nie, na podobieństwo in-
nych języków a szczególniej Włoskiego, dostąpić gładko-
ści i śpiewności (pewnego portamenło di voce), które im
tak wielce jest potrzebne.

Niech mi jeszcze wolno będzie w przedmiocie wyrzu-
tni uczynić zapytanie, cżyby nie można zamiast:

Czytano o muzyce rozprawę, albo
Mówiono o otwarciu nowego teatru,

mówić?
Czytań' o muzyce i t. d.
Mówion' o otwarciu i t. d.

Tym sposobem możnaby, tak jak w innych językach
a szczególniej we Włoskim (który nie pod jednym wzglę-
dem ma tyle podobieństwa do Polskiego), łagodzić rodzą-
cy się ze zbiegu samogłosek (jak np. mówiono o otwarciu)
o, o, alHo co gorsza: o, o, o, rozziew (hiatus). Przez ta-
kowe jego łagodzenie, deklamacja szczególniej wićr-
szów mogłaby uzyskać nowy sposób wyrażenia.

Czwarte prmoidło. W wyrazach więcój jak cztóro-
zgłosowych, zgłoski przed prawdziwą penultymą będące
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są obojętne, i powinny się jedynie podług krasomów-
skiój liczby mowy akcentować, a tóm samom mierzyć.

Wyjątek od tego prawidła czynią wyrazy złożone,
które do prawidła drugiego należą. Na szczególną zaś
uwagę zasługuje ta okoliczność, że co innego jest wyraz
złożony, będący istotnie jednym wyrazem gramraaty-
cznym, a co innego wyraz z przyrostkiem uważany jako
wyraz pojedynczy. W piśrwszym razie, spojenie jest że
tak powiem wyrazowśm, w drugim jest ono kónstrukcyj-
nćm, do myśli całego peryodu należącym. Jakoż wpiśr-
wszym razie ta stosunkowość, którą jakie słowo złożone
wyraża, tyczy się tylko jego znaczenia; w drugim zaś ra-
zie, tojest kiedy w skład jakiego wyrazu wchodzi przy-
rostek, odnosi się do konstrukcyi czyli myśli rozwiniętej
w całym peryodzie, lub w jego części, w których wyraz
mający piśrwsze spojenie użytym został. Zatćm wyra-
zy złożone, w których układzie dającym jedne całość
wyraz przyczyniający się do złożenia kładzie się na sa-
mym ich początku, trzymać się muszą co do iloczasu głó-
wnego prawa penultymy. Wyrazy zaś złożone z wyrazu
drugiego rzędu np. na, do i wyrazu przyczyniającego się
do złożenia, będą miały iloczas podług drugiój zasady.

Z powyższej uwagi wypływa że np. wyraz cudolwór nie
może być żadną miarą daktylem — o u jak to mniemał
Nowaczyński, chcąc przynajmniej podobnych trójzgłosko-
wych wyrazów wymawianie przybliżyć do tonowania
Słowiańskiego, a za nim ile mi się zdaje i Kopczyński(l).

(1) Nie od rzeczy tu będzie uczynić uwagę, że oprócz ogólne-
go tonowania które każdemu dyalektowi Słowiańskiemu jest wła-
ściwem, daje się jeszcze postrzegać i szczegółowe. I tak, jak
w Polskim języku niektóre wyrazy trójzgłoskowe będące amfi-
brachami u — u i przyjmują tonowanie bracheja i antibraheja:
-j i — — u, czego już dowiodtem, tak i Czech stówo trójzgto-
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Przyczynę tego łatwo można naznaczyć. Wszakże w po-
wyższym wyrazie nie wyraz Mór do wyrazu cudo, lecz
rzeczywiście wyraz cudo da wyrazu twór został przyłą-
czonym bo w całym wyrazie cudotwór nie idzie o ozna-
czenie jakości cudu, ale o wskazanie jakości tworu. Za-
tem zgłoska twór będąc głównym punktem idei, jaką ten
wyraz złożony wyobraża, musi być koniecznie z przyczy-
ny psychologicznej i filozoficznej długą. Że zaś w złożo-
nym wyrazie cudotwór, zgłoska twór istotnie jest główną,
przekonywamy sie rozbierając go na pierwiastki cudo
zamiast cudowny i twór. Na zapytanie, co za twór? mo-
żem zamiast cudowny odpowiedzieć cudotwór, zamykając
rzecz i przymiot w jednym wyrazie. Że zgłoska twór isto-
tnie jest długą i to jeszcze dowodzi, że.w przypadkowa-
niu wyrazu cudotwór nie cudo lecz twór się odmienia.

Uwagi te zastosować można i do czasowników np.
trwać wytrwać, trzymać wytrzymać i t p. Jeżyk Polski
w tym względzie podobny jest do innych języków żyją-
cych. W Niemieckim np. Bdckerbrodt znaczy chldb pie-
karski , tojest pieczony u piekarza, a Brodlbaclcer znaczy
piekarz. Podobnie w Polskim jeżyku Gryzosław oznacza
człowieka sławnego ze zgryzot, którego wszystko mar-
twi; Stawogryz, zgryzionego sławą, którego to gryzie,
że inny ma sławę.

skowe wymawia nietylko jak ciężki daktyl: — Q o lecz także jak
lekki: ty a u albo — o ty, czyli jak amfimacer zmniejszonej mia-
ry; tak i Rossyanin wymawiając podobne słowo jak amfimacer,
wymawia je niekiedy, zwłaszcza w wyrażeniu namie,tnćm, jak
anapest. Następująca tabliczka wystawia to postrzeżenie na przy-
kładzie.

u — u
miłował

Polak wy- - * C z c c h

mawia miłował

•i-o
miłował

{milowill f ^ - 1

_ u ( J , lllossyaninl m i l o ^ ' I
miłował J (.milowa! J
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Liczba krasomowska mowy Polskiej objawia się

w ogólności w trocheju ""-"r f,, amfibrachu " ~ "fiTfj

i w peonie trzecim u u — u |J IJ f C' a w s z c z ególności

w zakończeniu trochaicznóm:
- f J •- U

\J j — U j — U
\J V I —. V I — U

w zakończeniu adonicznćm:
\J | — u

w zakończeniu saficznóm: • .
— W V [ — U J — U

u I u u [ u | u
UU| W W I — W I — U i

jako te"ż w daktylicznóm:
— v-» w I — \j v [ - u

u I — w u | - u u | u
u u [ - y u j - u u | - u

Własność ta prozodyjna już się widocznie okazuje na
pigciozgłoskowych wyrazach np. zadowolony, bo mówić
można

równie: zadowolony J J J J

jak: zadowolony J J J J

albo: zadowolony J J V #
Używszy przeto wyrazów pigćiozgłoskowch sposobem
skróconym, tojest z opuszczeniem ostatniój samogłoski,
czyli co na jedno wyjdzie, używszy wyrazów piccio-ja-
ko cztórozgłoskowych, otrzymamy stosownie do zamiaru
wierszopisa lub kompozytora:

choryjamb _ w w _ J J V J
zadowolon

dyjamb w_^_ J J J J
zadowolon

i p a e o n c z w a r t y w w ^ _ J g g j
zadowolon
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Tak więc język Polski przy zachowaniu nawet pra-
wdziwej swój penultymy, właśnie przez nią posiada i te
tonokroki, których mu się zdawało braknąć, a ilość ich
podług wyłożonych przeze mnie zasad, aż nadto wystar-
cza do pisania wiórszy metryczno-rytmicznych, jak o tóm
w oddziale drugim części drugiej' będziemy mieli sposo-
bność jeszcze lepiój się przekonać.

Ta dogodność metryczna wypływająca z tój czwartój
zasady, przez którą język Polski właściwą sobie do wieY-
szy miarowych otrzymuje zdolność, potwierdza się i uro-
zmaica w wyrazach sześcio i siedmio zgłoskowych, jak-
kolwiek rzadko się one używają np.

— a u y — u
u — o u — u
u u — o — o
o u o u — u
— u — o — o
zadowolonego

Cztery te iloczasowe prawidła, które się w prawie
penultymy jednocząc, mają tóm samom filozoficzny mię-
dzy sobą związek, dostatecznemu są do ustalenia prozo-
dyi Polskiej ze względu na wićrsze miarowe. Wszystkie
inne podane z innych języków, lub z innych przyczyn
czerpane, są tylko sztuczne, naciągane, a zatem jako nie-
wydobyte z ducha języka Polskiego mnićj są potrzebne
kompozytorowi muzyki, obeznanemu że tak powiem
z estetycznym materyałem swój sztuki. Dlatego przestać
mogę na podanych uwagoch, oczekując szczęśliwego pió-
ra poety, który przykładami swemi najlepiej zdoła po-
strzeżenia moje wyjaśnić i upowszechnić.


